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S M E T A N A
K O R Y F E U S Z  M U Z Y K I  CZESKI EJ .

W czasie, gdy 11 nas z narodowego bolu wyrosla 
natchniona sztuka Chopina, Czesi nie m ieli jeszcze 
wlasnej muzyki narodowej. Bolesna ironja historji! Czesi 
nalezy do najbardziej iniuzykalnych narodow slowiari- 
skich; nazwa.no ich „narodem muzykantow“ , bo przeciez 
przez dlugie czasy zasilali swoimi grajkami niemal 
wszystkie orkiestry. W  rozkwicie ich zycia narodowego, 
t. j. podczas walk husyckich rozwijala si? wspaniale 
piesn religijna o wybitnyeh cechach narodowych; dose 
lprzytoczyc tu slawny h y m n  b o j o  w y  husyckich 
Taborytow: „K to  jste bozi bojovnici“  (W y! ktorzy 
jestescie bozymi wojownikaimi); ta pomura, fanatyczna 
piesn 0 niezwyklej energji bojowego rytmu groza przej- 
mowala rye erst wo niemieckie i budzila poploch w  jego 
szeregach. Melodji tej piesni uzyl Smetana w  poemacie 
symfonicznym „Tabor“ .

Nadszedl smutnej pami?ci rok 1620: bitwa na „Bialej 
G6rze“ stala si? grobem niepodleglosci Czeehow. Despo- 
tyzm nieimiecki gn?bil wszelkie objawy zycia narodo- 
wego. Germanizacja rozlala si? szerokim nurtem po 
kraju i grozila wynarodowieniem. J?zyk czeski byl tylko 
j?zykiem gminu. Warstwy wyksztalcone mowily po nie- 
miecku. Wszelka tworczosc zamarla!

Z tego pogromu jedynie „piesn uszla calo!‘ “ ludowa 
piesn z swym swoistym rytmem i odrpbnoscia melodji 
byla jedyna manifestacja narodowego ducha. Tulala si? 
jeszcze ukryta wsrod gminu czekajac na w ielka chwil?

odrodzenia, azeby wtedy wystapid w calej krasie swego 
pi?kna, odslonic wszystkie skarby uczuc.

Po dwustu latach niewoli nadeszla wkoricu owa 
chwila odrodzenia, w  ktorej ludowa piesn ezeska miala 
spelnic swoje doniosle poslannictwo. Lecz przedtem o niej 
zapomnia.no!

Muzyki czeskiej nie bylo, bo braklo jej pierwiastkow 
rdzennie narodowych. Byla to muzyka rozwijajaca si? 
w Czechach, ale pod wptywem muzyki niemieckiej.

Co w i?cej! Najwi?ksze talenty czesk.ich kompozy- 
torow ipracowaly nie na chwa I? wlasnej sztuki! Najzna- 
komitsi kompozytorzy emigrowali z kraju, szli na 
obczyzn? i tarn na dworach niemieckich ksiazat, czy tez 
w  klasztorach zagranicznych oddawali swa sztuk? na 
uzytek obcych:

Boguslaw Czernohorsky (z.m. 1740), wspolczesny 
J. S. Bacha, dzialal w Assyzu, jako organista i tu byl 
nauczycielem najslawniejszego kompozytora wloskiego 
Gius. Tartiniego; przenioslszy si? do Pragi, jako dyrefctor 
muzyki koscielnej, wyksztalcil wielu uczniow, wsrod kto­
rych byl koryfeusz muzyki niemieckiej Ch. W. Gluck, 
(nadto Seeger, Tunca, Zach); ale o zatoarwieniu muzyki 
pierwiastkiem narodowym nie bylo mowy; jego orator ja, 
kompozyeje koscielne i organowe nosza na sobie cechy 
owczesnej epoki bez odr?bnych znamion narodowych.

Jeden z najgenjalniejszych kompozytordw czeskich, 
Jan Stamic (zm. 1757), wyw?drowal na dwdr elektorski 
do Mannheim; tu jako dyrygent slawnej orkiestry, stal 
si? tworca „szkoly“ , a jako budowniczy formy symfo- 
nicznej poprzednikiem wielkich klasyk6w niemieckich. 
To tez Niemcy przywlaszczyli sobie go jako swego „na- 
rodowego“ mistrza! To samo stalo si? z rodzina kompo-
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zytorów : F ran ciszk iem  i Je rzy m  B en d ą ; pierw szy z n ich  
był nadwornym  skrzypkiem  F ry d ery k a  Ii-go  i uchodzi 
za przyw ódcę szkoły b e r liń sk ie j w X V I I I  w ieku.

I w sam ych Czechach na m uzykę narodow ą m ie jsca  
n ie  b y ło ; w szechw ładnie panow ała tu  m uzyka n iem iecka. 
K onserw atorjurn w P rad ze, założone ju ż w 1811 roku 
krzew iło  k u lt dla m uzyki n iem ieck ie j.

Jo h an n  W en cel T om aszek (zm. 1850) był rzecznikiem  
tych id eałów ; jak o  nauczyciel i n a jw ięk sza  pow aga, zwany 
„muzycznym papieżem  P ra g i" , w sw ych kom pozycjach 
św ieck ich  i kościelnych  trzym ał s ię  w zorów n iem ieckich .

Z am ilk ła  nuta m uzyki n aro d o w ej! I oto w te j sa m e j 
n iem al chw ili, gdy w R o s ji s ięg n ął G lin ka d o  źródeł m u­
zyki lud ow ej i na  n ie j oparł dzieło odrodzenia muzyki 
ro sy jsk ie j, w te j sam ej chw ili być może pod wpływ em  
h ase ł sło w iań sk iego  braterstw a, i  w  Czechach n astąp ił 
przełom ow y zwrot. — N arodziła s ię  czeska m uzyka na­
rodow a! Tw órcą je j  stał s ię  B ed rych  S m e t a n a  (urodź. 
1824 r., zm arł 1884 r .).

I on zrazu u leg ał Niemcom. W zrósł w atm osferze 
n iem ie ck ie j m uzyki ro m an tyczn ej; kończył gim nazjum  
n iem ie ck ie ; ja k o  p ian ista  kształcił się  pod k ieru n k iem  
N iem ca, doskonałego ped agoga Jó z efa  P ro k seh a ; później 
udał s ię  na stud ja do F r . L iszta w W eim arze. Nie dziw 
w ięc, że m uzyka n iem ieck a w yw arła na je g o  tw órczość 
w pływ  decydujący. Zrazu oddziaływ ał na niego Schu ­
m ann , natura pokrew na mu liryzm em . Sm etan a  lgn ął 
do m uzyki Schum anna, być może w instynktow nem  prze­
czuciu, że spotka go tensam  los tragiczny, ja k i  spotkał 
Schum anna. O bydw aj bow iem  um arli w m rokach obłędu! 
N ie oparł się  Sm etan a zrazu h ipnotyzu jącej s ile  muzyki 
F r .  L isz ta ; zarów no w irtuozostw o jego  o lśn iew ające j gry, 
ja k  i now ość technik i kom pozytorskiej w ycisnęły sw oje 
piętno na  muzyce Sm etany. A w kręgu  atm osfery  w eim ar­
s k ie j m u siał także Sm etan a  uledz wpływom tego re fo r­
m atora, o k tórego idee w alczył Liszt, t. j.  Ryszarda 
W ag n era . P oszed ł w ięc Sm etana toram i, k tó re  muzyce 
ów czesnej w ytknęli neorom antycy, a  w ięc w sym fonicznej 
muzyce odrzucił klasyczną form ę sonatow ą, a p rze ją ł 
fo rm ę poem atu sym fonicznego, w m uzyce d ram atycznej 
zaś op arł się  na  zasadach W agnerow skieg o dram atu 
m uzycznego, t. j. zerw ał z szablonem  op ery w ło sk ie j, je j  
stereo typ ow ą a r ją  koloraturow ą, a  p rz e ją ł W agnerow skie 
recitativo, nadto tech n ik ę  motywów przew odnich i sym ­
foniczne trak tow an ie  ork iestry . Typowo W agnerow ski 
ch a ra k ter  m a zwłaszcza jeg o  op era „D alib o r44, zbliżona 
zresztą  w k o n cep cji do Beethovenow skiego „ F id e lia " ; tu 
i  tam  b oh atersk ie  pośw ięcenie kobiety.

Nie dziw w ięc, że początkow a tw órczość Sm etany 
d a le k a  b y ła  od tend ency j narodow ych. Co w ięce j, zwi­
nąw szy w łasn ą szkołę muzyczną, k tó rą  utrzym yw ał w P ra ­
dze, w yjechał Sm etana z ojczyzny i przy jął stanow isko 
dyrygenta w Tow arzystw ie F ilharm onicznem  w G otaborg 
w  Szw ecji. P rzebyw ał tu nied ługo; ostry k lim at północny 
podziałał szkodliw ie na stan jeg o  zdrow ia: Sm etana 
w rócił do P rag i w 1863 roku. A le  ten  k ró tk i pobyt 
w  Szw ecji d okonał w nim  zupełnego przeobrażen ia . 
I z tęsknoty  za nutą p ieśn i rodzim ej i pod wpływ em  
narod ow ej m uzyki skand ynaw skiej, k tóra  w łaśnie wów­
czas zerw ała s ię  do lotu, odśw ieżona w zdroju p ieśni 
lu d ow ej, Sm etan a u leg ł przeobrażeniu .

Przybył do P rag i w chw ili, gdyż już pierw sze zw ia­
stuny odrodzenia narodow ego wróżyły św ietną przyszłość 
m uzyce czesk ie j. P odobnie, ja k  w R osji tęsk n e  rom ance

W arłanow a, A leb jew a , W erstow skiego stały  s ię  podwa­
lin ą  'dla rozkw itu ro sy jsk ie j muzyki, taksam o i w  Czechach 
piosnka ludow a, m elan ch o lijn a  nuta dum ki czesk ie j, ży­
wiołow y rytm tań ca  czy to polka, czy fu rjan t, nad ały  wy­
tyczny k ieru n ek  cz e sk ie j muzyce narodow ej. P ie śn i Frań-'” 
ciszka Skrou p a zdobywały popularność wśród najdalszych 
w arstw  społeczeństw a czesk iego ; p ieśń  „K d e do,mov m u j“ 
sta ła  s ię  p ieśn ią  tęsknoty za w olnością narodu.

Z idei narodow ej w yrosła now a faza w tw órczości 
Sm etany. Nawiązał do rytm ów i m elo d ji narodow ej 
i z ducha te j muzyki stworzył dzieło, k tóre m iało być 
apoteozą b o h atersk ie j przeszłości; d ziełem  tem , — to 
op era „Brandenburczycy w C zechach". L ecz zbyt s iln ie  
zaciążył nad nim  jeszcze wpływ W agnera, ażeby mógł 
s ię  otrząsnąć odrazu; toteż w roga mu opozycja nie chciała 
w nim  uznać w yobraziciela idei narodow ej. Pod kątem  
w alk  i konfliktów  party jnych  rozpatryw ano tw órczość 
Sm etany. B y ł to okres nam iętnych starć m iędzy stron­
nictw em  staroczeskiem  i now oczeskiem . Zarzucano mu, 
że zbytnio u lega Niemcom i podobnie ja k  w R o sji wobec 
C zajkow skiego, tak  w Czechach w obec Sm etany  fanatycy 
narodow i zachow yw ali się  n iech ętn ie .

Nie odrazu przem ów iło też  do odczucia ogółu n a­
tchnione arcydzieło Sm etany, cykl sześciu poem atów  
sym fonicznych p. t. „Ma V last“ (M oja ojczyzna). Je s t  to 
hym n na cześć ziem i rodzinnej, obe jm u jący  sześć ob ra­
zów: M ołdawa, V ysebrad , Sark a , Z czeskich niw i  lasów , 
T ab or i B lan ik .

Pod wpływ em  czynionych mu zarzutów  i z przekory 
dla w ykazania, że zdoła stworzyć dzieło narodow e, n a ­
p isał Sm etana sw o ją  n a jg en ja ln ie jszą  o p erę : „Sprzed ana 
narzeczona". Stw orzył napraw dę ludow ą operę, bo z serca 
ludu p łynie je j  m elod ja, tętni rytm je j  m uzyki. Czem 
dla nas „H alk a" M oniuszki, tem  d la  Czechów „Sprzedana 
narzeczona14. D zieło to zdobyło sob ie  popularność dopiero 
po śm ierci Sm etany. Sam a uw ertura je s t  dziełem  nie- 
p osp olitem ; ja k ie  życie, w erw a, tem peram ent, ja k ie  
m istrzostw o techniki, ja k a  barw ność in s iru m e n ta c ji! A  ile  
uczucia i p ięk n a m elodyjnego m a sław ny duet m iłosny, 
ja k ą  s iłę  n astro ju  sekstet, i le  hum oru i kom izm u tkw i 
w p artji bass abuffo', sw ata K eca la .

W yżyn tego d zieła nie dosięgły już następne opery 
Sm etany : ani „P o ca łu n ek ", op era osnuta na zbyt nikłem  
lib rec ie , an i „T a jem n ica44, an i w końeu „L ib u sza", dzieło 
o polityczno-narodow ym  charakterze. W ykonano ją  na 
otw arcie opery narodow ej w  1831 r., lecz Sm etan a już 
je j  n ie  słyszał.

Spad ła na niego bow iem  tragiczna k atastro fa : po­
dobnie ja k  B eethoven  i on stracił słu ch! p e łn ił w łaśnie 
wówczas obow iązki dyrygenta w teatrze narodowym , lecz 
w skutek głuchoty m u siał to stanow isko porzucić. U trata 
słuchu była zapow iedzią g ro źn ie jsze j katastrofy, to je s t 
obłędu!

Zrozpaczony Sm etan a  przelał w m uzykę ból c ierp ie­
n ia : K w artet E -m oll, zatytułow any „Z m ojego życia44, był 
echem  jego  trag ed ji życiow ej. W  realistyczny sposób od­
m alow ał tu Sm etana sw ój stan beznadziejny, gdy w fin a le  
w prow adził owe sław ne, przenikliw e E 4, k tó re  nieu stan­
nie  dźwięczało m u w uszach i doprow adzało go do roz­
paczy. C ałe dzieło spow ite je s t  w m g łę  rezygnacji i sm ut­
k u ; napraw dę przejm ujący dreszczem  grozy dokum ent 
autobiograficzny!

D em on obłędu roztaczał już skrzydła sw oje nad 
nieszczęśliw ą ofiarą , gdy Sm etan a  przystąpił do oipraco-
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w ania drugiego K w artetu  D -m oll, który m ia ł być dalszym 
ciągiem  poprzedniego i stanow ić ilu strac ję  chorobliw ych 
stanów człow ieka, który  stracił słu ch ; k on cep cja  chorego 
mózgu!

W  m rokach obłędu przebył Sm etana dwa ostatnie 
lata życia, um ieszczony w zakładzie d la  obłąkanych. 
W roku 1884 śm ierć położyła w końcu k re s  je g o  c ierp ie ­
niom.

R ys  h is to ry c z n y  m u z y k i  c ze s k ie j
według Bolesława Wilczyńskiego.

W  rodzinie ludów słow iańskich  Czesi odznaczali się  
zawsze um uzykalnieniem  osobliw em , co bezw ątpienia 
w ich rozw oju cyw ilizacyjnym  i narodow ościow ym  sta­
now iło dźw ignię pow ażną. T u  n iem ały  zbiór p ieśn i staro ­
żytnych utrzym uje we czci ołtaTze daw ne, zachęcając p ra­
w ow iernych do w ytrw ania w pracy na sam odzielność. 
W pływów zew nętrznych n ie  brakło , o czern św iadczą 
hym ny: św . W ojciecha, Św. W acław a i in n e, tchnące 
idealizm em  w zniosłym , gregorjańskim . Hym n zw łaszcza 
Sw. W ojciech a drogim  je s t d la Czechów pom nikiem , jak o  
utw ór z epoki „S e q u e  n is ’ ó w, k ied y un iesien iom  r e li ­
gijnym  dozw olonem  było nad aw ać od cień  indyw idualny. 
W szak papież Ja n  X V  uznał pow agę te j p ieśn i. Nie dziw, 
iż ona w Czechach w ciąż rozbrzm iew ała podczas k lęsk  
w szelakich, n iosąc otuchę ziem ianom  i w ojow nikom .

W  w ieku X IV  w ypadło Czechom przyjąć w pływ  szkoły 
fran cu sk ie j. W ilhelm  M a c h a  u l  t i  H ieronim  M o r a w -  
s k  i os ied la ją  s ię  w P rad ze, ja k o  mistrz,e, obeznani 
z te o rją  m uzyki w ielogłosow ej i zdolini nauczać dyiskantu. 
P ostęp  był znaczny i szybki. Że jed n ak  czasy w ojen hu- 
syckich n ie  sprzy jały  pracy sp o k o jn e j, stąd w dziedzinie 
sztuki p ew ien  zastó j, a  ra cz e j w zrost w steczny, o ile  
fanatyzm  niw eczył zdobycze um ysłow e i pobudzał do 
objaw ów  grozy ascetycznie dzikiej. W  w ieku  X V  Czesi 
w ita ją  u s ieb ie  m istrzów  kontrapunktu, a  H enryk I z a  a  k , 
rodem  z P rag i, znajom i Zachód z m otywam i ludu, który 
też i chorałom  protestanckim  w iele z nabożnych natchnień  
udzielił. Lecz do wzrostu tw órczości sam od zielnej żadna 
Czechom nie pom ogła szkoła. Porażka bow iem  przy 
B ia łe j Górze (1620 r .) , o d b iera jąc im  niezależność po­
lityczną, sprow adza do k ra ju , wraz z przew agą kultury 
n iem ie ck ie j, p rzy jętą  przez pogrom ców  szkołę w łoską. 
T ę  w spierała  ary sto k racja , rad a m ecenasow ać jed ynie  
artystom , którzy naukow ą w Ita lji  zdobyli w iedzę. M y - 
ś l i w e c z e k  i Ż y r o w e c ,  nim  pozyskali uznanie 
w ojczyźnie, wprzód zasły n ęli we W łoszech — pierw szy 
jako  kom pozytor sceniczny, d rugi ja k o  m uzyk wszech­
stronny. W iem y, ja k  d alece  ród m ecenasów  n ie  sprzy jał 
pow staw aniu w um iejętności p ierw iastków  oryginalnych, 
źródłowych. C eniąc przew ażnie form ę, n ie zaś tre ść  sztuki 
możni ci opiekunow ie odtrącali wszystko, co zdradzało 
sw obodę tw órczą, ogień w ew nętrzny i m iłość ideałów  
narodowych. Nie dziw, że o k res ich panow ania zazna­
czony został przym usow em  muzy czesk ie j m ilczeniem . 
W  Pradze w olno było uczcić M ozarta z powodu arcydzieł, 
ja k  „W esele  F ig a ra "  i „Don Żuan“ , lecz p ieśń  rodzinna 
zaledw ie słabym  żyć m ogła pulsem  organizm u zdrętw ia­
łego.

Żadna w szelako przem oc nie zdoła zniweczyć tego, 
co posiada w arunki życia. U p raw a m uzyki narodow ej 
w  Czechach, podjęta wprzód przez „p arafja ln e  stow arzy­
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szen ia lite ra ck ie " , w eszła przy końcu w ieku X V I I I  do 
program ów  szkolnych, jak o  przedm iot obow iązujący. Ju ż  
dźw ięki p ieśn i rodzinnej szlach etn ie ją , zagrzew ając m ło­
dzież; już treść sztuki urasta  i dojrzew a w śród pełn i 
w ew nętrznej, k tó ra  zapowiada odrodzenie społeczne. — 
W iktoryn B r i x i .  (1732— 1771) czeskim  je s t kom pozy­
torem . On tw orzy dużo, popraw nie i u m ie ję tn ie , lecz 
n iem n ie j treściw ie , o ile  u siłu je  w yrazić re lig ijn e  sw ego 
narodu ideały. Stąd  w jeg o  utw orach, zwłaszcza m szal­
nych, w zniosłość d ek lam acji, a  naw et w ezbran ie dram a­
tyczne. Ja n  Antoni K o ż e l u c h  (1738— 1814) pisze n ie  
tylko Msze, O ratorja, lecz Opery, gdzie znać zwroty ory­
ginalne. K rew n y i uczeń tegoż, Leopold K  o ż e 1 u  c h , 
w zbogaca lite ra tu rę  muzyczną m istrzow aniem  we wszyst­
k ich  niem al rodzajach sztuki, ja k  gdyby szukał form y 
n a jb ard zie j indyw idualizm ow i sw em u odpow iedniej. 
W  ślad za w ym ienionym i postępu ją inni. W szak kom po­
zycje D u s s e k  a wyróżnia, wśród k lassy k i w spółczes­
nych mu m istrzów , m iękk ość uczucia n iem al słow iańska. 
T echnika wirtuozów i gra jków  ork iestralnych  ustanaw ia 
w A u strji tak dalece przyw ilej narodow ości czesk ie j, że 
on w opin ji pow szechnej starczy za rys znam ienny uzdol­
nienia.

Po k on gresie  w iedeńskim , Czesi rozpoczynają ruch 
w spraw ie wyzwoleń coraz b ard zie j stanowczy. Ich p ieśni, 
tro sk liw ie  w całokształt zebran e i drukiem  ogłoszone, 
odradzając p o ez ję , ożywią sw em  tętnem  nie jed n ą  form ę 
muzyczną. Z biorek  poety E rb en a  — p iękn ie  w harm o­
nicznym układzie przedstaw ia M a r t i n o w s k i .  Ze 
sk arb n icy  w ym ienionej czerpie V  e i t, kom pozytor ro­
m ansów , oraz kw artetów  instrum entalnych i w okalnych. 
P ow sta ją  stow arzyszenia śpiew aków , d zie ln ie  pod sztan­
d arem  narodowym  prow adzone przez m istrzów -pieśniarzy 
w ytraw nych. W śród zabiegów  tak gorliw ych, m iałażby 
muza dram atu przem aw iać stylem  n iem iecko-w ło sk im ? 
Ja n  S z k r a u p  (1801— 1862) rozpoczyna poczet d ram a­
turgów , którym  przysto i śp iew ać po czesku. Je g o  o p ery : 
„D ra te n ik ", „W esele  Lubuszy“ i in n e , budzą łatw o radość 
estetyczną słuchaczy. On stęskn ion em u do swych zw ier­
ciad eł narodow i d y ktu je  hym n: „ K d e  d o m  o w m u j “ , 
na k tó ry  Czesi usłyszą odpowiedź z g łęb i w łasnego w nę­
trza. Na korzyść muzyki narodow ej p racu je  społeczność 
sam a, mnożąc instytu cje  pow ażne, ja k  K onserw atorjum  
p rask ie, założone w r. 1810, — stow arzyszenia, oraz wy­
łączn ie  sw oje przybytki sztuki. Św ieżo zbudow any w P ra ­
dze ze sk ład e k  narodow ych tea tr , ściąga z całego k ra ju  
tłum y publiczności, w słu ch u jące j s ię  z rozkoszą w dźwięki 
opery „ P r o d a n a  N e v e s t a " ,  now oczesnego kom po­
zytora Sm etany. Oto- wyraz stanów  w ew nętrznych, k tó re  
p odniesionej z upadku rzeszy, pozw alają dum nie i z otu­
chą spoglądać w przyszłość.
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Monografja o Chopinie
prof. Zdzisława Jachimeckiego — w świetle krytyki 

zagranicznej.
W ydana przed rokiem  w nakładzie firm y  D elegrav e  

w Paryżu m onografja  o C hopinie prof. Zdzisław a Ja c h i-  
nieckiego, zw róciła na s ieb ie  uw agę bardzo licznych 
pisarzy muzycznych w pism ach fachow ych i p rasie  co­
d ziennej. W ydaw nictw u polskiego m uzykologa pośw ię­
cono w iele  artykułów , z których n iek tóre  p rzed staw iają
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d łu gie rozm iary  i stanow ią rodzaj rozpraw , pośw ięconych 
om ów ieniu fran cu sk ie j k siążk i krakow skiego pisarza.

S zereg  tych — nad er pochlebnych — krytyk rozpo­
czął znakom ity m uzykolog fran cu sk i M arc P in ch erle , no­
tatką w piśm ie „M usique“ (num er m arcow y 1930), 
w k tó re j p isa ł: „podczas k ied y  w iększość dzieł pośw ię­
conych Chopinow i, za jm uje s ię  przedew szystkiem  bio- 
g ra fją  lub estetyką ogólną, książka prof. Jach im eek ieg o  
postaw iła sob ie  za zadanie tech n ikę sztuki Chopina, 
ten d en cje  harm oniczne jeg o  dzieł, jeg o  specyficznie (pol­
sk i charakter. A naliza została przeprow adzana z pew ­
nością  i z ostrożnością i w ydobyła na św iatło  dzienne 
ca łą  spuściznę gen ja ln ego tw órcy, ja k im  był C hopin”.

A. M. M angeot p isa ł w „L e Monde M usical” (k w ie­
cień  1 9 30 ): „Oto nakoniec książka o C hopinie, k tóra 
n ie  stw arza rom ansu jeg o  życia, a le  k tó ra  su m ien n ie  
an a lizu je  jeg o  dzieła. K siążka d la muzyków, którzy 
w n ikną w istotę polonezów, m azurków , etud ballad , pre- 
lud jów , n ie  za pośrednictw em  zim nych rozbiorów , a le  
przy pomocy żywych i przenikliw ych uw ag, k tó re  m ają  
ponadto tę wyższość, że są ow ocem  p racy  praw dziw ego 
P o lak a , obeznanego szczególnie z duchem  i  (rytmami 
sw ojego kra ju . K siążk a nieodzow na d la w szystkich 
pianistów ”.

A n dre Coeurov, docent Sorbony i red ak tor naczelny 
p ism a „L a R evue M usicale"*, p isa ł w  „L a Quinzaine cri- 
t ;q u e “ (kw iecień  1930): „K siążka profesora Ja ch im e ck ie - 
go je s t  dziełem  gruntow nie technioznem  i dydaktycznem . 
P od d aje  ona szczegółow em u badaniu  u m ie jętność harm o­
niczną kom pozytora, arch itek tu rę  jeg o  d zieł, now ości 
form ow ania akordów  i ch arak ter szczególny jego  p lan i­
styk i, jego  proces tw órczy, śm iałość jeg o  metody. A le 
ob ok  tego całego  w ykładu szkolnego,, au tor dochodzi 
aż do sam ej g łęb i psychologji, do jąd ra  muzyczności, 
do bogactw a duchow ego Chopina. Nie m am y obecnie 
lep sz e j książki, w p row adzającej do studjum  d zieł 
Chopina**.

M aurice R eu ch el ogłosił w „L e Nouveau Journal** 
z  dnia 7 m aja  1930 r. (L yon) n astęp u jące  zdania: „dzieło 
szczególnie za jm u jące  ukazało s ię  w nakład zie k sięg arn i 
p a ry sk ie j D elagrav e. P . Ja ch im e ck i, profesor U n iw ersy­
tetu  w K rak o w ie, za jm u je  się  w sw o je j książce pośw ię­
ca n e j Chopinow i, po raz pierw szy tech n iką  tw órczości 
w ie lk ieg o  poety fortep ian u  i  św ietnością  harm oniczną 
je g o  kom pozycyj. Żywioł polski za jm u je  w  nich m ie jsce  
n iezm iern ie  charakterystyczne, k tó re  zasłużyło n a  to, żeby 
zostać tak  podkreślone i b ezstronnie  zanalizow ane. 
W szyscy, którzy k o ch a ją  Chopina, naw et tacy, którzy nie 
sp ec ja lizu ją  się  w fo rtep ian ie , m a ją  in teres w tern, ażeby 
d obrze poznać m uzykę Chopina, m uzykę czystych dźw ię­
ków  i  z pożytkiem  przeczytają tę  książkę.

W  „L e  Tout L yon" z 30 m arca 1930 r. p isał krótko 
autor, podpisany m onogram em  P . P .: „D onoszę o u ka­
zaniu  się  now ej książk i p rofesora Z. Jach im eek ieg o  
z U niw . krakow skiego, pośw ięconej Chopinow i. K siążka 
ta an a lizu je  z rygorystyczną lo g ik ą  oryginalność d zieł 
C hopina, wyw odzącą się  z żywiołu polskiego. D zieło 
prof. Jach im eek ieg o  je s t  pow ołańem  do oddania n a j­
w iększych korzyści w szystkim  w ielb icie lom  Chopina**.

W  dwóch nu m erach  paryskiego „L e  Guide Musical** 
z m arca i k w ietn ia  1930 r. zam ieszczono dłuższe w yjątk i 
z syntetycznej części k siążk i prof. Jach im eek ieg o  z na­
stęp u jącą  oceną je j :  „L itera tu ra  chopinow ska je s t  obfita, 
a le  prof. Ja ch im e ck i je s t  pierw szym , k tó ry  ogłosił dzieło, 
trak tu jące  o całości produkcji C hopina z punktu w idzenia

technik i. Rozw iązana została tu *k w estja  — tak  w ażna — 
in sp irac ji p o ety ck ie j n iektórych dzieł, ja k  ballady, roz­
liczne w yjaśn ien ia , daw ane do prelud jów  w im ię rom an­
tyzmu, dochodzącego zbyt często aż do d elir ju m , zostały 
tu sprow adzone do p ro ste j praw dy przy pomocy ścisłych 
kom entarzy, k tó re  zaw iera ją  w sobie tyleż analityczności 
m uzycznej co do ud okum entow anej historyczności. Ze 
szczególnem  za jęciem  czyta s ię  ostatn i rozdział książki
0 próbach syntezy sztuki Chopina i ro li jego sztuki 
w h is to r ji m uzyki now oczesnej".

C am ille  B ellagu e , gasnącą już rę k ą  zw rócił uw agę 
w ostatnim  swoim  fejletom ie, ogłoszonym w e „Figarze** 
z 8 m a ja  1930, a  pośw ięcanym  „k ilk u  walcom**, że „uka­
zała s ię  w łaśn ie  znakom ita k siążka o C hopinie pisarza 
polskiego prof. Zdzisław a Jach im eek ieg o " — n ie  zdążył 
już je d n a k  napisać o n ie j krytyki.

W  dzienniku „Lyon Republicain** z 23 kw ietn ia  1930 
roku, p isa ł M .P ie rre  G iria t: „P rofesor U niw . krakow ­
skiego Z. Ja ch im e ck i wydał św ieżo dzieło o Chopinie
1 jego  utw orach. Techniczne i  dokładne studjum  o polo­
nezach, m azurkach, nokturnach , balladach  gen ja ln ego  
m istrza z Ż elazow ej W oli. Radzim y gorąco w szystkim  
tym , którzy zachow ują w ierność Chopinow i, lub  którzy 
m ają  a m b ic ję  kom entow ania jego  sztuki, zapoznać się  
z k siążką prof. Jach im eek iego . Zobaczą, ja k ą  ta jem n icą  
tw orzenia artystycznego ja k iś  tem at K u rp ińskiego  sta je  
się  kośćcem  poloneza c-m ol. Przez porów nanie dwóch 
idei muzycznych zastanow ią się  nad m ożliw ością gen ju - 
szu zro b ien ia  z jak ie g o ś w spólnego w ęzła tem atycznego — 
jed n ego z akcentów  zapisanych na w ieczność. B ęd ą także 
św iadkam i narodzenia s ię  idei zasadniczej poloneza A s- 
d ur i zdadzą sobie spraw ę z nadludzkiego w ysiłku, jak i 
w obec m a te r ji m a do przezw yciężenia artysta , ażeby 
ja k ie jś  m elo d ji tak  spontanicznej na p ierw sze w rażenie, 
dać je j  form ę i ostateczną p lasty k ę".

W  długim  arty k u le  p. t. „ L ’E sthetiq u e de Chopin**, 
ogłoszonym w „L a T rib u n e  de G en eve“ 25 czerw ca 1930 
roku i będącym  streszczeniem  zasadniczych m yśli książk i 
prof. Jach im eek ieg o , doszedł autor do następu jącego 
tw ierd zen ia : „technika, psychalogjai, gen eza so c ja ln a  
i etniczna d zieła Chopina n ie  zostały nigdy dotychczas 
og arn ięte  w sposób tak  całkow ity, ja k  w d ziele  profesora 
Jach im eek ieg o ".

W  n iem n ie j ob szern ej rozpraw ie, ogłoszonej w  (piśmie 
„Sa lu t P u b lic" z dnia 11 w rześnia 1930 r„  p isa ł H enry 
F e lio t n astęp u jące  zd anie: „Z tego powodu m usim y wy­
razić szczególne uznanie prof. Jach im eck iem u , profeso­
row i U niw . w K rako w ie, za jego  g łęb ok ą  książkę, którą 
św ieżo pośw ięcił sw ojem u sław nem u rodakow i, Chopi­
n o w i Istotn ie  m ożna pow iedzieć, że pomim o w ielu  po­
ważnych prac różnych pisarzy, m iędzy n im i zaś Edw arda 
G an ch e’a, k tóry  z zapałem  i  iprzenikliw ością napisał 
przedm ow ę do tom u prof. Jachim eekiego!, n ie  istniało 
dotychczas dzieło, w którem  sztuka kom pozytorska Cho­
pina byłaby tak  gruntow nie zbadana. Je d y n ie  P olak  mógł 
dokonać pracy ta k  su b te ln e j" .

„Chicago T rib u n e " z dnia 14 października 1930 r. 
zam ieściła  spraw ozdanie sw ojego paryskiego krytyka m u­
zycznego, Irv in ga Schw erke. W yjm ujem y z n iego  n astę­
pu jące zd ania: „ F ak t, że je s t  to p ierw sza k siążka o tech ­
nice  sztuki Chpina, w ydana przez polskiego m uzykologa 
we F ra n c ji, w ystarcza do stw orzenia szerokiego zain tere­
sow ania d la  tego tomu. Ja s n y  w ykład  analityczny genju- 
szu Chopina, rozw ój jego  stylu, jeg o  dzieł i psychologji, 
ta k  ja k  s ię  przedstaw ia oczom rodaka w ie lk iego  kom po-
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Witaj Gwiazdo morza.

Adagio, 
v —

Mel. ludowa. —  Oprac. K. Hoppe.

T T
1. Wi - taj Gwiazdo mo

2. Pan - no za wsze czy

rza.

sta,

wi taj, wi - taj

w i - taj, w i - taj

Aj i  i  i  A j J2

nam ! 

nam!

i

£» » < ■  * £
» { f

W i - taj nam!

f - ^ y j g p r  /  i r T r r ’ T ' — [

1. Wdzi^czna Ma - tko Bo - - ga, w i - taj, w i - taj nam!

2. Bra - mo nie bios bto - - ga, w i taj, w i - taj nam!

; 2 J J *
— — — .  =....p— iZ J ' |: 1 1 1 r | s-J I i — ^ = T — -— £— £— !-------1

W i - taj nam!

M  * .  ■■■■ - .... • £ - r * ^ ~  J j__I
""I __ riten.

— - i -

J  I I f
r - [

r
E p - i . . .  p T 1

Ma - - ry - a sal - ve, sal - - ve, Ma - ry a sal - - - ve !

Ma - ry - a sal - ve, sal - - - ve Ma - ry - a, sal - - - ve!

9 ^ — r —
A A

—  i ------* ------
A

'h nZJL------ J---------
n f

— ■— p-------- U = l1 --------------------— — - — y — — ? -* = * -— t—
riten. ' ---------

------V

3. Okaz si§ bye Matka, *  witaj, w itaj nam! 5. Panno Ty jedyna. * witaj, witaj nam!
Przez Ciebie blagania, *  witaj, witaj, nam! Cichsza ponad inne, * witaj, witaj nam!
Marya salve, salve, Marya salve. Marya salve, salve, Marya salve.

4. Pirzyjmie Syn, co dla nas * witaj, witaj nam! 6. Daj nam serca ezyste, *  witaj, witaj nam! 
Twym sî s bye nie wzbrania, * witaj, witaj nam! Cicho i niewinne, *  witaj, witaj nam!
Marya salve, salve, Marya salve. Marya salve, salve, Marya salve!
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0  Skarbie drogi, Zbawco nasz.
Piesn do Przenajsw. Sakramentu, na 4 glosy mieszane. 

Karol Hoppe.Z  uczuciem.
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1. O Skar-b ie  dro - gi, Zbawco nasz, Ty ty l - ko po - k6j pra - wy dasz,
2. Ba - ran - ku za nas drg - czo - ny, na krzy - zu nam po slu - bio - ny,
3. Ka - dzi - dla won i spiewu glos na - pet - nia swiat az do nie - bios,
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2. W e - so - ly  tlum przy - stg - pu - je,
3. Ty  ca - Iq zie - mig o - swie - casz,

lud z czo - lem w ziemig schy - lo - nem.
kwia - te - czki Ci o - fia - ru - je.
bez ta - ski tu Twej nic nie - masz.
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Z Jubileuszowego w ydania Piesni do N. Marji P. na chor mieszany T. Flaszy.

0  Maryo zycie moje.
Powoli, umiarkowanie.
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Ave maris stella.
Andante.
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„Wieniec Piesni i Piosenek dla Miodziezy".
Uklad harmoniczny na 3 rowne glosy Tomasza Flaszy (ciqg dalszy).

A llegro.

14. Chor strzelcow.
Slowa A. Mickiewicza. -  Podtug muzyki Webera z op. „W olny strzelec“ .
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zytora — przykuw a do w ytężonej lektu ry. A utor stw arza 
tu zasadnicze w artości, dotychczas n iezn an e lu b  n ieurze- 
•czywistnione przez innych b iografów  Chopina. O pin je 
prof. Jach im eck ieg o  są  szczególnie w artościow e d zięki 
temu, poniew aż w rozum ow aniu jego  czuje s ię  n iezm ier­
nie b lisk i kontakt ze sztuką Chopina, tę  w spólność du­
chow ą, k tó ra  um ożliw ia mu dać w ierne w y jaśn ien ie  
dzieła Chopina i przestrzec przed fałszyw em  je g o  in te r­
pretow aniem . Prof. Ja ch im e ck i p o siad a n iety lko  pełne 
m istrzostw o sw o je j sp ecja ln ości, a le  także ta len t lite rack i 
do zajm ującego i precyzyjnego przed staw ien ia  tem atu".

Je d n o  z najpow ażniejszych pism  perjodycznych w e 
F ra n c ji, dw utygodnik „M ereure d e F ra n ce "  pośw ięcił 
spraw ozdaniu książk i prof. Jach im eck ieg o  praw ie siedrn 
stron sw ojego num eru z 1-go lutego 1931 r. Autor te j 
krytyki, A. F e b u re  - L ongeray, tw ierdzi, że : „książka 
p. Z. Jach im eck ieg o  będ zie służyła n iety lko  do utrw a­
len ia  w ie lk ie j sław y, a le  d zięk i sw o je j treści czysto an a­
litycznej, ob jektyw nie m uzycznej i technicznej, przekona 
muzyków o poważnych korzyściach, ja k ie  w yniosą z po­
g łębionego stud jum  tw órczości, k tórą ja  osobiście  uw ażam  
za kam ień  w ęgielny n asze j now oczesnej muzyki. K siążka 
prof. Jach im eck ieg o  odznacza s ię  su m ienną uczciw ością. 
P rof. Ja ch im e ck i m oże być pewny, że nigdzie b ard zie j, 
niż w e F ra n c ji  książka jeg o  n ie będzie le p ie j zrozum iana 
i oceniona. P osiad a ona w szystkie zalety, k tó re  są mam 
d rog ie: szczerość, entuzjazm , p rag n ien ie  słu żen ia  w ie l­
k ie j spraw ie, ścisłość analizy. W ie lk a  tro sk a o  praw dę 

•charakteryzuje ducha ogólnego te j książki. L egend a nie 
za jm u je  tu żadnego m ie jsca , a  k ied y  należy poddać fakty  
kontroli, autor nie w aha się  zachow ać ostrożności d aleko 
idącej. J e s t  to nadm iar skrom ności, mam bow iem  w ra­
żenie, że je ż e li czego n ie  udało się  poznać prof. Ja ch i- 
m eckiem u, to i tak  n ie  będzie pew nie m iało  szczęścia 
być kied yś poznanem  przez nas. Szczególnie ©o do p an i 
'G eorge Sand , pow iedziano tu  rzeczy bardzo spraw ied liw e, 
k tóre koryg u ją  zdania rom ansopisarzy na  ten  tem at. — 
A le poza h isto r ją  i pożyteczną anegdotą, w artość książki 
polega, w  pierw szym  rzędzie na krytyce analityczn ej 

'dzieła Chopina, całego jeg o  d zieła , gdyż n ic n ie  zostało 
tu pom inięte, naw et pierw sza znana kom pozycja Chopina 
polonez, który  n ap isa ł k ied y  m ia ł zaledw ie ośm lat. Życzę 
w ięc d ziełu  prof. Jach im eck ieg o  ja k  najw iększego powo­
dzenia. T e  k arty  przyszły w sam czas. S ą  one w spaniałe  
■w sw oim  entuzjazm ie jasnow idzącym , pobudziły lub  po­
budzą w iele  um ysłów  ciekaw ych i  bezstronnych. Służąc 
■dziełu Chpina, b ęd ą one służyły b ard zie j korzystnie prze­
znaczeniu tego dzieła, m ianow icie rozw ojow i naszej nowo­

c z e s n e j m uzyki".
K siążk a  prof. Jach im eck ieg o  została już przetłum a­

czona na język  n iem ieck i i w niedługim  czasie m a się  
ukazać w n iem ieckim  w ydaniu.

N o w e  W y d a w n i c t w a .
U kazało  się  now e, trzecie  zkolei w ydanie w arto­

ścio w e j książki D ra  Jó z e fa  R e i s s a  p. t .: H istorją mu­
zyki w zarysie. Nowe to w ydanie uległo tak  d aleko  idą­
cym zm ianom , że z jaw ia się  ja k o  nowa n iem al praca, 
o b e jm u jąca  przeszło 700 stronic dużego form atu, to je s t 
d ziesięć arkuszy w ięcej, niż w ydania poprzednie.

K siążka D ra  R eissa  m a słusznie już ustaloną op in ję, 
jak o  w yczerpujący, doprow adzony do ostatn ie j chw ili, 
podręcznik dziejów  muzyki, zestaw iający  w sposób rz e ­

czowy i stylistycznie prosty n a jisto tn ie jsze , na jw ażniejsze 
w iadom ości ze sw ego zakresu.

Pod ręcznik  pojęty je s t  zupełnie now ocześnie, prócz 
w yczerpującego a treściw ego zarysu dziejów  muzyki 
i p rzew ija jący ch  s ię  w tych d zie jach  prądów  i system a- 
tów, przynosi mocno narysow ane tło socjologiczne, 
uw zględniając zw iązek rozw oju muzyki z ku ltu rą ogólną 
i prądem  życia.

„H istorją  m uzyki" R eissa , nieodzow na w ręk ach  
polonisty, neofilologa i h istoryka, je s t  także doskonałym  
podręcznikiem  d la  uczniów wyższych k las g im nazjalnych , 
gdyż szczególnie obszernie uw zględnia m uzykę rodzim ą, 
n ie  p o m ija jąc z nowszych tw órców żadnego w yb itn ie j­
szego nazw iska. Z tego też w zględu w inna zainteresow ać 
szersze koła czytelników . (N akład G ebeth n era  i W olffa. 
C ena zł. 20 .— ).

Tomasz Flasza. W ydanie jubileu szow e PIE ŚN I DO 
NAJŚW . M A R JI PANN Y na chór m ieszany, uzupełnił 
autor głosam i do śpiewu, w ydając trzy zeszyty: Sopran- 
A lt, T en o r i  B as.

J a k  nam  wiadom o, zain teresow anie s ię  powyższemi 
p ieśn iam i i żąd ania odbiorców  spraw iły, że autor zmu­
szony został do w ydania d rukiem  osobnych głosów , k tó re  
d zisia j są niezbęd ną koniecznością do spraw ności śp ie­
waczych zespołów. — P isa n ie  głosów  należy d zisia j do 
przeszłości, zw łaszcza tam, gdzie w iększa ilość  śp iew a­
ków  b ierze  czynny udział w w ykonaniu chóralnem . — 
W ydaw nictw a p. F laszy  są naogół bez k on k u ren cji, do­
skonała  h arm onizacja  w  stylu kościelnym , w iern e  odda­
n ie  m elodyj w edług w łaściw ego ich brzm ien ia , stanow ią 
n a jcen n ie jszy  nabytek d la  w szystkich kultyw ujących m u­
zykę kościelną. — P arty tu ra  o b e jm u jąca  88 p ieśn i zł. 3.50. 
G łosy po zł. 1.50 za każdy zeszyt. — A bonenci na­
szego p ism a otrzym ują 20%  rabatu.

Leopold B inental: CHOPIN. — W  120 rocznicę uro­
dzin. D okum enty i  p am iątk i. W arszaw a, nakład em  dru­
k a rn i W ł. Ł azarsk iego  1930.

W  r. 1930 upłynęło 120 la t od urodzin Chopina. 
Z ra c ji w ięc tych dwóch rocznic u k azała  się  na półkach 
k sięg arsk ich  now a, oryginaln ie pom yślana i bardzo c ie ­
kaw a p u blik acja , Chopinow i pośw ięcona, autorstw a prof. 
Leopolda Bim entala. Z asłu gu je ona na uw agę i szczegó­
łow ą ocenę.

A lbow iem  n ie  je s t  to an i jeszcze jed n a  b io g rafja , an i 
zw ykła rozpraw a o muzyice szopenow skiej. K siążka 
sk ład a s ię : z k ilkunastostronicow ego — ja k b y  w stępu, 
w którym  autor sn u je  re fle k s je  na tem at ta jem nicy  
gen ju sza szopenow skiego i  je g o  m uzyki; te j m uzyki n ie ­
w ypow iedzianie i zawsze jed n ako  czu jące j i św ieże j, n ie ­
zrów nanie su b te ln e j, a  zarazem  w y raża jące j w  sposób 
g en ja ln y  n a jg łębsze i na jcharakterystyozniejsze p ierw ia­
stk i etniczne polskie. T o  je s t  p ierw sza część te j książki.

Część druga, będąca je j  stosem  pacierzow ym , to 
zgórą setka reprodukcyj, w ykonanych z nadzw yczajną 
sum iennością i starannością . Przedm ioty reprodukow ane 
są to zgrom adzone skąd  s ię  tylko dało , zestaw ione z p e­
w ną m yślą  przew odnią, w porządku zasadniczo chrono­
logicznym  — w szelkie m ożliw e pam iątki po gen jalnym  
artyście , w szelkie dziś jeszcze istn ie ją ce  przedm iotow e 
ślady jego  życia, tw órczości i jego stosunków  towarzy­
skich . P am iątek  reprodukow anych je s t  w łaściw ie znacz­
nie  m n ie j, an iżeli num erów  reprodukcyj, bo autor zaopa­
trzył osobnym  n u m erem  każd ą stronę, a  są  dokum enty, 
k tó re  za jm u ją  po parę  stron.
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Ja k ieg o ż  to rodzaju  są  te p am iątk i?  A utor k lasy fi­
k u je  je  w  ten sp osób : a ) portrety, b ) kom pozycje: auto­
grafy  i  druki, c ) koresp o n d en cja  C hopina i do Chopina, 
d) dokum enty i pam iątki. A le  te  „kad ry“ n ie  d a ją  nam  
jeszcze żywego obrazu, w ięc zejdźm y do szczegółów  przy­
kładow ych: oto dw ór rodzinny w Ż elazow ej W o li; m e­
tryka chrztu C hopina; jed n a  i  druga k arta  tytułow a jego 
w czesnych kom pozycyj; zeg arek  z d ed ykacją  znakom itej 
śp iew aczki C atalani d la 10-cio letn ieg o  wówczas m alca ; 
to znów k a rta  tytułow a jak ieg o ś podręcznika, z którego 
się  Chopin uczył harm on ji, ja k iś  rysunek lub  k ary k atu ra  
(Chopin okazyw ał w tyim k ieru n k u  zdolności od n a jw cze­
śn iejszych  la t ) ;  nagroda szkolna; podanie do władz ojca, 
M ikoła ja  Chopina, o stypendjum  dla F ry d ery k a  n a  wy­
jazd zag ran icę ; p o rtre ty ; l is ty ; autografy n u t; afisz przed­
staw ien ia  w T eatrze  Narodowym, w którym  zadebiuto­
w ała  K o n stan cja  G ładkow ska, p ierw sza m iłość F ry d e ­
ry k a ; w zm ianka w w spółczesnym  „K u rjerze  W arszaw ­
sk im " o  w yjeździe Chopina zagranicę i  ja k  go żegnali 
jeg o  p rzy jacie le , program  pierw szego kon certu  w P ary żu ; 
p arę  w nętrz m ieszk ań ; ćw iartka  p apieru , wistążeczką 
przew iązana, w  k tó re j znajdow ały się  lis ty  M arji W o­
d zińskiej, m iłości z w ieku  już młodzieńczego:, z w zrusza­
jącym  n apisem  „m oja b ied a  . . . “ ; b ile ty  w izytowe z k ilk u  
okresów  ż y c ia . . .  i t. d. i  t. d. W idać, że autor pracy 
n iety lko  C hopina um iłow ał, a le  je s t  z natu ry  klasycznym  
zbieraczem . J e ś l i  naw et n iew ie le  ty lko  m ógł dać przed­
m iotów  dotychczas jeszcze zupełnie nieznanych, to przy­
n a jm n ie j d a ł a lbo tak ie , k tó re  w te j pracy zostały rep ro ­
dukow ane po raz pierw szy, lub  k tó re  tu oddane zostały 
po raz p ierw szy z całkow itą ścisłością  i  w iernością  w sto­
sunku do oryginału.

A m yśl przew odnia, cel tego sw oistego zbioru  doku­
m entów  życia i tw órczości? A utor postanow ił um ożliw ić 
czyteln ikow i w ytw orzenie sob ie  w w yobraźni — w izji 
gen ja ln ego  tw órcy, w iz ji środow iska, w  któ-rem on s ię  
ob racał w danych m om entach życia, nastro jów , k tó re  
przeżyw ał, w szystkiego tego — tylko zapom ocą bezpo­
średniego zetk n ięcia  s ię  z w idom em i jeszcze dziś p a ­
m iątkam i po n im ; przez autentyczny bodziec — m ożliw ie 
autentycznie reprodu kow ane p r z e ż y c ie ! . . .  „To, co w  in ­
nych p racach  pośw ięconych C hopinow i" — pow iada 
autor — „zostało w ykazane na  podstaw ie wyzyskanych 
tu ta j ob jektów , zapom ocą ich  om aw iania, podaw ania 
z nich cytat i t. p., w pracy n in ie jsz e j je s t  przedstaw ione 
za pośred nictw em  doboru i układ u sam ych przed m iotów ".

P om ysł w dziedzinie szopenografji oryginalny  i no­
wy, — a le  staw ia jący  w ie lk ie  w ym agania czyteln ikow i. 
T e n  czytelnik m usi przedewiszysłkiem  sam  być rów nie  
rozm iłow any w Chopinie, ja k  autor, m usi być zgóry 
dobrze obznajm iony z k o le ja m i życia artysty  i  — oczy­
w iście  — w pierw szym  rzędzie z szopenow ską muzyką.

Autor liczy .widocznie na czyteln ika n iem al ta k  grun­
tow nie, ja k  on sam  przygotow anego. Czy to n ie  je s t  
troch ę ryzykow ne, o ile-by chodziło n ie  o w ybranych, lecz 
o czytającą m asę?

Część trzecia  książki zaw iera w y jaśn ien ia  i uw agi 
do części d ru g ie j. T eksty  obce zostały tu przetłum aczone 
n a  język  p o lsk i; n ieczytelne — zostały przedrukow ane. 
Co do tych w y jaśn ień : gdzieniegdzie — b y n a jm n ie j n ie 
w szędzie — autor d a je  pow iązanie ok reślo n e j pa­
m iątk i —- z otoczeniem , z szczególną życiową sytuacją 
artysty, w k tó re j ta  p am iątka pow stała.

P u b lik a c ja  ta, w  k tó rą  autor w łożył ogrom  sum ien- 
r"~i i p e łn e j um iłow ania przedm iotu pracy, je s t  chlubą
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litera tu ry  o Chopinie. Bo czyżby m ógł tra fić  au tor do- 
sentym entu czyteln ika, gdyby b y ł tego szczególnego sen ­
tym entu sam  z s ie b ie  w Tze-cz sw oją n ie  w ło ż y ł. . .  Isto­
tn ie , czciciel, w yznaw ca i m iło śn ik  Chopina k siążk i p. B i- 
nen ta la  n ie  w eźm ie do rę k i  bez w zruszenia, a  gdy ją  
w eźm ie, trudno m u się  z n ią  rozstać.
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M u z y k a  ja k o  le k a rs tw o .
U kazała  s ię  w języku angielsk im  książk a  D ra  

A gn ieszki Sav ille , le k a rk i lond yńskie j p. ty t.: „M usie, 
H ealth  and Caracłe-r" (m uzyka, zdrow ie i  ch arak ter), 
w k tó re j au torka dowodzi i utrzym uje sw ą pow agą tw ier­
d zenie, iż słu chanie  d obrej, m elo d y jn e j m uzyki, -chociaż 
przez pół godziny dziennie, m oże w yw ierać zbaw ienny 
w pływ  n a n iek tó re  choroby, a  n aw et n a  o b łąkan ie  
i lepszem  je s t  lekarstw em , aniżeli m edycyna. F ak tem  
jest, iż n aw et fizyczne b ó le  i c ierp ien ia , u śm ierza ją  się- 
pod w pływ em  dobroczynnych tonów  m uzyki. „M uzyka, 
k tó ra  budzi zan ik a jące  podczas choroby w zruszenia serca  
i um ysłu, dopom aga do odzyskania zdrow ia i  sp oko ju ", 
p isze au torka — przeciw staw iając, że pod- przym usem  
przyjęte lekarstw o n ieraz  wzm aga nerw ow ość i obniża 
cy rk u lac ję  k rw i, gdy tym czasem  m uzyka u sp o k a ja  w zbu­
rzone nerw y, ,a tern sam em  m odyfiku je gw ałtow ne -bicie 
serca  i reg u lu je  -cyrkulację k rw i. Po-d wpływ em  łagod­
nego w zruszenia, k rew  poczyna krążyć s-zyboiej lub 
w o ln ie j, odpow iednio do rytm u m uzyki, serce  b ije  -regu­
la rn ie j, co pow oduje o-gólny zw rot zdrow ia k u  lepszem u.

D r S a v ille  opow iada o przeprowadzo-nem dośw iad­
czeniu w zakładzie dla o-błąkanych: „Tysiąc czterysta 
obłąkanych k o b ie t słuchało gry n a  fortep ian ie . I n ie ­
których puls zaczął b ić  s iln ie j, n iek tóre  ruszały s ię  
z oznaką n iep ok oju , po pół godzinie jed n ak  uspokoiły 
s ię  w szystkie, n iek tó re  zaś, c ierp iące  na  bezsenność, 
usnęły. P o  k ilk u n astu  próbach  okazało ,się, że u  wszyst­
k ich  p ac jen tek  stan  zdrow ia znacznie się  p o p raw ił".

„Z nam iennem  je s t ‘“ — pisze d a le j D r S av ille , że 
t-o-ny sta re j w ło sk ie j muzyki, uśm ierzały  -bóle osób za­
trutych jadem  taran tu li lub  żm iji. Chorzy, nieprzytom ni 
w gorączce, odzyskali zdrow ie. Mattio-11, naoczny św iad ek 
w pew nem  sanatorju m  opow iadał, i-ż bardzo -często cho­
rzy, cierp iący  na  zanik  s ił żywotnych, z pom ocą m uzyki 
odzyskiw ali (apetyt, -siłę i ochotę do życ-i-a. iW tak ich  
razach k larn e t i b ęb en  byw ały lekarstw em . Gdy -muzyka 
ucichła, podnieceni na  chw ilę  chorzy, znowu zapadali 
w m artw otę i bezsilność. Nie m ożna jed n ak  dow odzić, 
iż każdy rodzaj muzyki na w szystkie choroby je s t le k a r­
stw em , lub  że każdą chorobę można wyleczyć m uzyką. 
S ą  nerw-owo chorzy, którzy n ie  znoszą mu-zyki, u c ie k a ją  
od każdego gw aru, innym  znowu m uzyka ko i rozprężone 
nerw y.

„W  każdym  razie, przed zastosow aniem  tego le k a r ­
stw a" — kończy D r  Sav ille , — „należy zbadać stan, 
u sposobien ie i upodobanie -chorych. Jed nym  nerw y uspo­
k a ja ją  s ię , gdy w słuchu ją  -się w rytm  łagod nej o p-o- 
w-olnem tem p ie  muzyki, innych p od niecają  w esołe 
i g łośne tony. U  w szystkich jed n ak  zauważono-, że f a ł ­
s z y w e  t o n y  w zm agają i pow iększają -stan chorobliw y.

P r o s i m y  o  u r e g u l o w a n i e  

p r e n u m e r a t y  z a  I I .  p ó ł r o c z e  b r .
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Wady głosu.
Zdrowy głos je s t  n iesły ch an ie  cen n ą w łaściw ością 

i dopiero, gdy z jak ich k o lw iek  przyczyn dostaniem y | 
chryp ki, uśw iadam iam y sob ie , ja k a  w ażna strona naszego 
życia doznała upośledzenia. U ste rk i w pełn i lub donio­
słości głosu, b o lesn e  k łucie  i  dokuczliw e w ysychanie 
w gard le, m ęczący kaszel, w yw ołują uczucie niezadow o­
len ia . Sy tu acja  s ta je  s ię  jeszcze n ieznośnie jsza, je ś li  tak ie  
zaburzenie w fu nkcjonow aniu  głosu przytrafi się  zawo- j 
dow em u śp iew akow i. T u  już n a jm n ie jsze  niedom aganie j 
w głosie m oże w pew nych w arunkach spowodować n a j­
n iep rzy jem niejsze  następstw a; d latego też trzeba je  co- 

■ p ręd zej i to m ożliw ie n a jsk u teczn ie j zwalczać. Je d n a ­
kow oż i w tym  w ypadku, ja k  w ogóle w m edycynie, lepsze 
je s t zapobieganie, niż leczen ie.

To, co nazyw am y głosem , pow staje przy w spółdzia­
łan iu  m uskulatury ap aratu  oddechowego, krtan i, gard ła, 
m iękkiego p o d n ieb ien ia , języka i  w arg. P rąd  pow ietrza, 
płynący, a w łaściw ie dostarczony z ap aratu  oddechowego, 
w praw ia w ruch struny głosow e, doznaje w skutek tego 
przerw y i przekształcony zostaje w  ton, zależnie od ro ­
dzaju drgań, w ykonyw anych przez struny głosow e. 
D źw ięk ten  doznaje w zm ocnienia w  g ard le  i ja m ie  u stn ej, 
a zależnie od rozm aitych ruchów  je j  poszczególnych 
części składow ych przystra ja  s ię  w najeharakterystycz- 
n ie jszą  cechę głosu: w barw ę. W szystko to m ów i się  
łatw o, a le  w rzeczyw istości w łaściw e w ykonanie tych 
skom binow anych ruchów  je s t trudne i  zawitkłane. D la ­
tego też praw dziw ie dobry głos należy do rzadkości.

D la  dobycia dobrego głosu, spełn ione być m uszą 
n astępu jące w aru nki: T ylko  te m ięśn ie  m a ją  być w pra­
w ione w ruch, k tó re  d la osiągn ięcia  zam ierzonego skutku 
wchodzą w  g rę ; m ięśn ie  te  n ie  śm ią być an i zanadto 
an i też n ierów nom iern ie  napięte. C ała ta  czynność prze­
b ieg ać m usi b ez tru d u; n ie  może się  tedy wydarzyć, p o­
m inąw szy zupełnie norm alne znużenie, ja k ie  zdarza się  
przy każdym  fizycznym wyczynie, — by  naprzykład  tuż 
po rozpoczęciu śpiew u przychodziło do tak ich  n iep rzy­
jem nych objaw ów , ja k  w ysychanie, ucisk  lub  k łucie  
w gard le , albo do uderzenia krw i do głowy, potów, uczu­
cia  strachu i t. d .; cały ten  proces musii się  p rzeciw nie i 
rozgryw ać lek k o , od n iechcen ia , bez w ysiłku i z. uczuciem  
zadow olenia. D opiero tak dobyty głos, nazyw am y n or­
m alnym .

P rzestudiow anie tycb w szystkich szczegółów  je s t za­
d aniem  fonetyki ek sp erym en taln e j, k tó ra  też w ten 
sposób s ta je  s ię  nieodzow ną podstaw ą lecznictw a gło­
sow ego. Z are jestrow an ie  ruchów  oddechowych lu b  po­
jem ności oddechow ej, stereo fo tog rafja  lub  n aw et k in e ­
m atografia  strun głosowych, rad iografia  zachow ania się 
k rta n i w stosunku do gardzieli, p o d niebien ia  m iękkiego1, 
ję z y k a  i w arg, ustalen ie  głosu na płycie gram ofonow ej — 
wszystko to w spiera  b ad an ie , zwłaszcza przed rozpoczę­
ciem  ćw iczeń głosu i stanow i trw ały dokum ent, pozwa­
la jący  na obserw ow anie zmian w trak cie  leczen ia . W y­
n ik i tego bad an ia  eksperym entalno-fonetycznego w sp iera­
ją  jed n ak  rów nocześnie i nauczyciela śpiew u, pozw alając 

m u na zupełnie św iadom e postępow anie w  jego fachu, 
b ez konieczności u c iek an ia  s ię  do p rym ityw nej tylko 
e m p irji.

I tak  bad ania  reontgenologiczne w ykazały, że głos 
nosOWy  spowodowany je s t  zbyt n isko  zw isającem  pod­
n ieb ie n iem  m iękkiem  przy wysoko ustaw ionej krtan i.

G łos podniebienuy natom iast ch arak tery zu je  s ię  zbyt 
g łębokiem  ustaw ieniem  krtan i i nad m ierne m n apięciem  
p odniebienia  m iękk iego , k tóre zbytnio przylega do ty ln e j 
ściany gardła. W zajem ne ustosunkow anie s ię  tedy pod­
n ieb ien ia  m ięk k ieg o  i  k rtan i stanow i w ażną w skazów kę 
dla p ra k ty k i: uczeń śp iew a lub  m ów i z wysoko usta­
w ioną krtan ią , głos m a wtedy brzm ien ie nosow e, wy­
m ęczone. I napróżno żądałby wtedy nauczyciel od ucznia, 
by ustaw ił k rtań  sw ą n iż e j; tego rodzaju ruchy św iado­
m ie przeprow adzić się  nie d a ją . N auczyciel o siągn ie  na­
tom iast sw ój cel, je ś li  poleci uczniow i ziew nąć (przyczem  
pod niebien ie m iękk ie  się  wznosi i przylega do ty ln e j 
ściany g ard ła) i  obserw ow ać przytem  w nętrze jam y 
u stn e j przy pomocy lu s te rk a ; po krótk im  czasie uczeń 
nauczy s ię  św iadom ie wykonyw ać ten ruch ziew ania. 
A że przytem  k rtań  odbyw a ruch ku dołowi, w obec tego 
uczeń nieśw iadom ie przyzw yczaja się  śp iew ać lub  mówić 
z k rtan ią  nisko ustaw ioną.

Kto w w ykonaniu sw ego zawodu skazany je s t na 
w ydatne używ anie głosu, ten  p ow in ien  jeszcze  przed 
rozpoczęciem  sw ej zaw odow ej d ziałalności przystąpić do 
gruntow nego w yszkolenia swego głosu. Zanim  to jed n ak  
nastąpi, pow inien poddać się  dokładnem u zbadaniu ze 
strony sp ecja listy  chorób głosu lub p rzynajm niej lek arza  
chorób gard ła, m ającego zrozum ienie d la  sp raw  fone­
tycznych, by stw ierdzić, czy organ głosu je s t  w porządku, 
w zględnie czy d a s ię  uczynić zdolnym  do użytku. I do­
piero od tego m om entu i. od tego orzeczenia zależy, czy 
można i należy się  zabrać do racjonalnego szkolen ia  
głosu z szansam i pow odzenia. J e s t  to rzecz doniosłego 
znaczenia, je ś li  zważyć, że ludzie o słabych, w ątłych łub 
zachrypłych głosach są jako  adw okaci, politycy, nauczy­
cie le , duchow ni, aktorzy, mówcy, śp iew acy i t. d. zupeł­
n ie  n ie  do pom yślenia. I d latego zupełnie zrozum iałe 
są próby, czynione gdzieniegdzie, np. w Niem czech, by 
tego rodzaju b ad anie  głosu przeprow adzać ju ż  naw et 
w szkołach i dzieci o upośledzonym  głosie  poddawać 
sp ecja ln em u  leczeniu.

„13“ w życiu Ryszarda Wagnera.
N iem ieckie czasopism o „D ie M usic“ podaje ciekaw ą 

statystykę cyfry „13“, która w życiu Ryszarda W agnera 
odegrała dużą rolę. Słynny kom pozytor przez ca łe  sw o je  
życie był prześladow any przez trzynastkę. Im ię  i naz­
w isko Ryszard W agner zaw iera 13 lite r , urodził s ię  on 
w r. 1813, a  um arł 13 lutego 1883 roku. Skom ponow ał 
13 op er i dram atów  muzycznych. W  roku 1822 (sunna 
cyfr 13) w stąpił do szkoły w D reźnie, w r. 1831 (sum a 
cyfr 13 ), zapisany został n a  un iw ersytet w  L ip sku  
i w tymże roku napisał p ierw szą sw o ją  kom pozycję. 
W  r. 1840 (sum a 13) poznał się  z F ran ciszk iem  Lisztem . 
D n ia  13 lip ca  1843 r. rozpoczął pracę nad „Tannhau se- 
re m “ i 13 k w ietn ia  1845 r. zakończył ją . D n ia  13 m aja 
1849 r. zmuszony b y ł uciec z D rezna do W ejn aru . W  dniu 
13 października 1856 r. odw iedził go na  w ygnaniu w Zu­
rych F r . Liszt, a  d n ia  13 m arca  1861 r. n astęp u je  prem - 

je r a  „Tan:nhausera“ w Paryżu. D nia 13 sierp n ia  1876 r. 
w ystaw ione zostają poraź pierw szy w B ayreuth  „Niibe- 
lu n g i“, 13 stycznia 1882 r. zakończył W agn er „ P a rs ifa la “, 
a  w 13 m iesięcy  później um arł w W en ecji po 13-letniem  
pożyciu ze sw oją żoną Cosirną. „L oh en grin " został 
w 13 lat po skom ponow aniu poraź pierw szy wystaw iony.
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R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
ST O W A R Z Y SZ E N IE  M IŁO ŚN IKÓ W  D A W N E J MU­

Z Y K I W  W A R SZ A W IE . Stow arzyszenie pow stało w grud­
niu 1926 r. Zadaniem  jego  je s t  szerzenie zam iłow ania 
do daw nej m uzyki w szerokich  w arstw ach społeczeństw a 
oraz zjednoczenie m iłośników  te j m uzyki dla zapoznania 
s ię  z je j  lite ra tu rą  i d zie jam i, w dążeniu do stw orzenia 
m ocnego i  trw ałego gruntu d la  rozw oju p o lsk ie j kultury 
muzycznej.

A kcentu jąc w sw e j .działalności m uzykę daw ną (ze 
sp ecja ln em  uw zględnieniem  d aw nej muzyki p o lsk ie j) 
cen iąc je j  w ie lk ie  w artości artystyczne, widząc w je j  
znajom ości n iezb ęd n y  środ ek zrozum ienia w spółczesnych 
zjaw isk  muzycznych, Stow arzyszenie z rów nem  zain tere­
sow aniem  śled zi rozw ój muzyki późniejszej do doby 
o b ecn e j w łącznie.

S. M. D. M. w ydaje po lsk ie  dzieła muzyczne — W y­
daw nictw o D aw n ej Muzyki P o lsk ie j, w ydaje czasopism o 
K w arta ln ik  Muzyczny, organizu je  w W arszaw ie stałe 
audycje i koncerty  w  m iastach prow incjonalnych .

Stow. M iłośników  D aw n ej Muzyki wydało prócz 
w ielu innych, dzieło  p. t. „H arm on ja", prof. P . Rytla. 
D zieło to je s t podręcznikiem  do n a u k i  h a r m o n j  i, 
uznanym za najlepszy  po daw nem  w ydaniu Ż eleńskiego. 
H arm onję prof. R ytla, uw zględniającą now oczesne kom bi­
n ac je  harm oniczne polecam y w szystkim  interesow anym . 
Cena egzem plarza 15 zł.

S T U L E C IE  TR IU M FÓ W  PA G A N IN IEG O  W  P A ­
R Y Ż U . Stow arzyszenia muzyczne Paryża przygotow ują 
obchody ku uczczeniu p am ięci P aganin iego, k tóry  sto lat 
tem u św ięcił w Paryżu n iezw ykłe sukcesy. D ał on wtedy 
cykl p iętnastu koncertów  w Operze, z k tórych  każdy był 
jego trium fem .

P ag an in i c iek aw ił w spółczesnych i c iek aw i nas za­
równo dla sw ego talentu , ja k  d la niezw ykłego, n iezba­
danego w w ielu  jeszcze m om entach sw ego życia. Ja k o  
jed en asto le tn i ch łopiec b y ł już sław ny, ja k o  bezkonku­
rency jn y  muzyk. Ja k o  m łodzieniec znika na długi okres 
czasu, a  na ten  tem at krążą  o nim sen sacy jn e  i n ie ­
zw ykłe opow ieści. Z łatw ością pobiją  kolejno- Rzym, W ie­
deń i  W arszaw ę. Potem  triu m fu je  w Paryżu. G ra i . . .  
gra na  scen ie i przy zielonem  suknie. W  roku 1837 po­
w raca do Paryża i  pragnie stworzyć tam kasyno ku 
sw e j czci. Je g o  skąpstw o je s t  przysłow iow e. Nie w aha się

Je g o  skąpstw o je s t  przysłow iow e. Nie w aha się  
jed n ak  w ypłacić z  m ie jsca  20 tysięcy franków , sum ę ja k  
na ówczas olbrzym ią, B erliozow i, Jctóry zapadł teiężko 
na zdrowiu. U m iera  w Nicei. Do dziś dnia n ie  odna­
leziono jego  grobu.

G RO BOW CE NADW ORNYCH ŚP IE W A K Ó W  F A ­
RAONA. W  pobliżu piram id  odkryto — ja k  donoszą 
z K a iru  — grobow ce, zaw iera jące  m um je p ary  śp iew a­
ków  jed nego z faraonów : mężczyzny i kobiety . W  obu 
grobow cach znajdow ały się  przedm ioty bardzo cenne 
i rzadkie,

S K R Z Y P C E  Z Z A P A Ł E K . M ieszkaniec L u b lin a , m ło­
dy muzyk Tadeusz K opyciński, w chw ilach w olnych od 
pracy zaw odow ej w zakładzie radiotechnicznym  „Stan­
d ard ", s k le ił z 4500 zapałek doskonałe skrzypce. Je s t  to 
wyczyn n iezw ykłe j cierp liw ości i pracy. Młody technik 
budow ał sw oje dzieło przez 3 m iesiące.

TOMASZ FLASZA:

Pieśni o Najśw. Marji Pannie
( 3 8  p i e ś n i  n a  c h ó r  m i e s z a n y ) .

Partytura zł 3*50.
Głosy: Sopran-Alt, Tenor, Bas, po zł. 1’5(L 

Abonenci naszego pisma otrzymują 20 proc. rabatu.

Wykaz innych wydawnictw wysyła autor darmo.
T O M A S Z  F L A S Z A , K r a k ó w , N o w a  O ls z a , 

u l. W ł a d y s ł a w a  O r k a n a  3 2 .

W Y D A W N IC T W A  G O D N E  P O L E C E N I A :  

M ikołaj G om ółk a.

M e lo d je  n a  p s a ł t e r z  p o ls k i  z r .  1 5 8 0

wydal Dr Józef Reiss, Kraków 1927.
„Melodje na psałterz polski" wytłoczone zostały w ilości 250- 
egzemplarzy, każdy egzemplarz numerowany, zeszyty w bro­

szurę nićmi z kartonową okładką.
Całość obejmuje 150 psalmów w partyturze na chóry mieszane. 

Cena egzemplarza wynosi 15 złotych.

T o n a c j e  k o ś c ie ln e
podręcznik dla studjujących muzykę kościelną, z przykła­
dami nutowymi kadencyj i zboczeń do pokrewnych trybów 

kościelnych. — Ułożył Roman Ferek.
Broszura objętości 90 stronic. —  Cena zl. 1.50.

P ie ś n i  k o ś c ie ln e
dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów 
amatorskich, na chór mieszany lub na jeden i dwa głosy z to­

warzyszeniem organu — opracował 
Prof. Kazimierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 27 pieśni kościelnych, w tern 5 kompletnych 
Mszy. — Cena partytury zł. 3.

P i e ś n i  lu d o w e

ziemi krakowskiej, według zbiorów Oskara Kolberga, na chór 
męski 3 i 4-głosowy a capella, w myśl programu Min. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publ., dla użytku młodzieży szkół' 

średnich i chórów amatorskich 
opracował: Kazimierz Garbusiński, nauczyciel IX. Gimnazjum- 
państwowego w Krakowie. — Zbiór ten zawiera 23 pieśni) 

oryginalnych. — Cena partytury zł. 3.

P i e ś n i  p o p u la r n e
okolicznościowe i ludowe, dla użytku młodzieży  ̂szkół średnich,, 
powszechnych i chórów amatorskich. Na chór mieszany ze- 
szczególnem uwzględnieniem skali głosów chłopięcych, w myśl’ 
programu Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego,, 

opracował:
Prof. Kazimierz Garbusiński.

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, w którym bogaty wybór stanowią 
pieśni nadające się na wieczorki, popisy, imieniny i t. p. uro­

czystości. — Cena partytury wynosi zł. 3.

K a n t a t a  „ N i e c h a j  z p o ls k ic h  n a s z y c h  p i e r s i “
słowa i muzyka Rom ana F  e r k a, na chór szkolny 
2-głosowy z dywizjami, z towarzyszeniem fortepianu. 

CENA ZŁ. 1.50.

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


